
Nr 37P. Rok. IX. Lwów, czwartek 11 sierpnia 1904. Wydanie poranne
C e n v  p r e n u m e r a ty .

We Lwowie: miesiftcznie 2  Kor* 
J a Cuuzienną awuk 3 tną dostawę 
do domu dopłaca się' 6 0  halerzy

Z  przesyłką pocU . w kraju  
1 m onarch ii:

m!esięcz.21'.50hJ l2.krot 3K .-H . 
kwarta 7 K. 5 0  h. I wysoką 9 K. — h 
roczni? 3 0  K. — h. 1 pocztow. 3 3  k. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
tetiakcya, Administracya, Drukarnia 

Lwów, ulica Chorąiczyzny 17—19.

Ceny og łoszeń .
O głoszenia (inseraty) za 1 Wiersz 
petiiowy >ub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popotudn. 6  h. z przesyłką1( a. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłaą 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do Redakcyl Słow a Polsk>ego we Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rekiamacys 
 uprasza się nadsyłać pod ad re u m : A dm inistracya Słow a Pclskiegn we Lwowie. -  Aares ala telegramów: S łow o Lwów. — Nr. reiefonu Redakcyi 541, Administracyi 740,

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  V ' A C Ł A W  W O Ł S B O . IS e4 a k ł® r  n a c z e ln y :  W A S I L E W S K I .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .

C zw artek 11 sierpnia.

F n ti^ n a .  Rz.-kat. Dziś: Zuzanny Panny. Ju tro : Kla­
ry P. — Gr.-kat. Dziś: 29 Kałlynyka. Jutro: 30. Syly Ap. — 
Słow. Dziś: Włodzimiry Ju tro : Sławy bł

Wschód słońca 4'55, zachód 7'12.
SEnzea i  b ib lio tcU i. Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 

g. 9—2; muz. dni powsz. 9— i, nadto we wtor. i piąt. 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; 
w dni powsz. 10—1 za zgłoś/. — Muz. przemysłowe (w ra- 

- tuszu) w dni powszed. (pnL z poniedz.) 9—2, w święta 
10—1; Bibl. 9—1 i 5--5. — Bibl. uniwersytecka w ani powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego Maja 5) śroay, soboty i n iedzie le ll—12.— Biblioteka 
Politech‘ 'ki w święta, niedziele i poniedziałki 11—1. w inne 
dni 10—1 i 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2—6 (prócz nieuz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego 
Domu (tea tra ln a  22) we wtor., środ. piat. sob. 9—1,? 
i 3—6.

W y sta w y  s ta łe . T m  przyj, sztuk piękn (M l. ccam 
przemysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. S a lo n  
sz ta b  p ię b n y c h  p. JLatonra (plac św. Ducha 10, I. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 60 h., w niedzielę 40 h., młodz. 
szkol. 20 hal Obecnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł światowej sławy artysty-malarza 
Męciny-Krzesza. Oprócz tego mnogo dzieł również gło­
śnych artystów jak G rodgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków', Tepy itd. itd.
CSSSEBjEBBB HBS8J

W O J I A .
(T elegram y „S łow a P o lsk iego41) .

Z pod Liaojangu. t

Berlin. (Tel. wł.) „Local A nzeiger" donosi z P e­
tersburga : Wedle nadeszlej w czoraj datowanej z Liao 
jangu depeszy, Japończycy po obsadzeniu Haiczengu 
zaniechali dalszego posuwania się naprzód. N atom iast 
zauw ażono silne posuwanie się wojsk japońskich na po ­
łudnie przeciwko rosyjskiem u skrzydłu. Japończycy p ra­
wdopodobnie zam ierzają p rzew ażne siły rosyjskie w y­
przeć, aby otrzym ać bezpośredn ią drogę ku Liao- 
jangowi.

N a północy na drodze ku Mukdenowń stoczono 
mniejszą potyczkę. Rosyjscy żołnierze obecnie w ypoczy­
wają, a wypoczynku tem bardziej potrzebują, że obecne 
upały dochodzą do 50 st. C. W szędzie panują w pełni 
deszcze. Rosyanie ponownie transportu ją  więźniów do 
m iasta Bensa, skąd wysyłają ich do Rosyi europej­
skiej.

Paryż. (Tel. wł.) Jak z Petersburga donoszą, Ku- 
ropatkin będzie bronił Liaojangu. Urząd zagraniczny na 
podstaw ie depeszy z P etersburga zapewnia, że w naj­
bliższym tygodniu należy oczekiwać głównej bitwy.

50 .......
JAN ZAGÓRSKI.
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Opowieść na tle wypadków w 1 8 6 1 - -3 roku na Polesiu.

—  Więc cóżeś pan zarządził? —  przerwał mu 
sucho Władek.

—  Pochow aliśm y go z Ułymem, jak zasłużył... 
W tym sam ym  lochu, gdzie leżał chory, w ykopało się 
dół a potem zalaliśm y go niegaszonem  wapnem ... Uiym 
odśpiew ał „za upokojduszam  praw idnym ", co między nami 
mówiąc nie było bardzo „a  p ropos" a potem , wyjąwszy 
belki z sufitu... rrrym !... i dziś tam  już pagórek, gdzie 
do niedawna stękał nasz przyjaciel Haw ryłko. Ułym 
struga obecnie jakiś misterny nagrobek w kształcie 
krzyża .

Skończywszy ironiczną tyradę, spojrzał bardzo z a ­
dowolony z s ie D ie  po obecnych i zw racając się do 
W ołczka i J a d z i:

—  N a jakiś czas musicie państw o zostaw ić pu­
stelnię w spokoju... Obm yśliliśm y już z panem Janem , 
jak godnie pochow ać świętej pamięci Gawrjiła Zador- 
noho i oddam y się teraz całą duszą naszemu interesu­
jącemu choremu, panu pośrednikow i. Jak długo się da, 
niech go pan W ołczek zastępuje w urzędzie, niech radzi, 
sądzi, rozstrzyga, podpisuje wyroki nawet, jeśli potrafi 
naśladować podpis...

Tu W łaaek zaprotestow ał półżartem :
—  No, to  znów byłoby za wiele... Fałszerstw  ni­

komu nie należy radzić...

O b lężen ie Portu Artura.
B erlin. (Teł. w ł)  „Local A nzeiger" donosi z  P e­

tersburga, że w dniu 2 b. m. statk i japońskie ostrzeli­
wały skutecznie forty  nadbrzeżne Portu  A rtura. Przy 
tern bom bardow aniu jednak sta tek  japoński „Itsukusidi- 
m a“ poniósł ciężkie szkody.

Rzym. (Teł. wł.) Dziennik „G iorno d ’Italia“ o trzy­
muje telegram  z Tientsinu z doniesieniem, że Japończy­
cy wykonali ponow nie silny atak  na P o rt A rtura. Po 
zaciętej kanonadzie udało się Japończykom  rosyjskie 
baterye nadbrzeżne na pewien czas zm usić do mil­
czenia.

Taktyka Rosyan.
Paryż. (TBK.). „T em ps" donosi z Liaojanu, że 

kierow nictw o armii rosyjskiej, k tóre w obec powolnego 
m arszu Japończyków  i pod naciskiem opinii publicznej 
w Rosyi nie dało się spow odow ać do awanturniczej 
ofenzywy na południe, pow róciło do dawnego słusznego 
planu skoncentrow ania sil rosyjskich na miejscu dosyć 
odleglem . DosyJka wojsk tak  rosyjskich, jak japoń­
skich nie ustaje. Rosyanie opuszczając Haiczeng, spa­
lili baraki.

Korpus L eniew icza.

B erlin . (Tel. wl.) „Local A nzeiger" donosi z P e­
tersburga, że korpus rosyjski generała Leniewicza otrzy­
mał rozkaz opuszczenia W ładyw ostoku i pospieszenia 
na pom oc K uropatkinowi i przez ten czas, dopóki nie 
nadejdą woiska regularne z Europy W ładywostok ma 
być broniony przez oddziały ochotników, a między in­
nymi przez oddział zbrodniarzy, którzy m ają być prze­
wiezieni z wyspy Sachalin.

t Raport Kuropatkina.

Petersburg. (Oficyalnie). G enerał Kuropatkin te ­
legrafuje do cara : Dnia 8 i 9 b. m. zauw ażono forpo- 
czty nieprzyjacielskie o 12 do 15 kilom etrów  na pół­
noc od Haiczengu. Pom iędzy forpocztam i stron obu za­
chodzą ciągle starcia. Porucznik kozacki Jeftin przedsię­
wziął dnia 6 sierpnia bardzo forsowny m arsz rekogno- 
scyjny na czele forpoczly naszej ku Niuczwangowi. 
W czasie tego został ranny w głowę, mimo to  nie opu­
ścił dow ództw a. Mieliśmy dwu kozaków zabuych, a dwu 
rannych. Ze w schodniego terenu, również w kierunku 
Liaojang-Saim atsu, niema w iadom ości o żadnych zm ia­
nach. Dnia 6 sierpnia oddział kozacki powyżej Tiau- 
szan, na odległości 8 kilom etrów  napotkał na nieprzy­
jaciela, który przed rozpoczęciem  ognia zajął ufortyfi­
kowane pozycye bardzo silne.

Ta okoliczność, jak również silna mgła sprawiły, 
że zauw ażono nieprzyjaciela dopiero na odległość 600 
do 1 .000 m etrów . O  godzinie 7 mgła się rozprószyła 
i w tedy od głównej naszej siły nadszedł mały posiłek, 
który b}ł wysłany celem obejścia lewego skrzydła nie-

—  T o nie byłoby fałszerstw em , lecz tylko irnita- 
cyą, która jest przecie treścią  sztuki —  bronił się do­
k tor i dając -się unosić własnemu dowcipowi, perorow ał: 
—  Wy, co chcecie rewolucyi, winniście być konsekwentni. 
O balając pewien egzystujący porządek i w prowadzając 
na jego miejsce nowy, staw iacie się tern sam em  w roli 
praw odaw cy, który zm ienia co było i postanaw ia rze­
czy niebywałe wedle swej woli i celów. Skoroście go ­
towi zab rać  „en m asse" w bitwie a już teraz wieszacie, 
gdy ktoś na to  w waszych oczach zasłuży —  dlacze- 
gooyście nie mieli upełnomocnić jednego z waszych do 
im itowania podpisu drugiego z waszych, którem u chwi­
lowo choroba pióro w ytrąciła z ręki. W szak w szystko 
to  dla dobra konspiracyi —  zatem  panow ie: bądźcie 
konsekw entn i!..

D oktor wygłosił tę  perorę z em fazą niby p ierw sjy  
minister, a chociaż uczynił na słuchaczach wrażenie nie­
mile, wziął głębokie milczenie, jakiem przyjęli jego sło­
wa, za aprobatę

P o  dłuższej dopiero chwili zagadnął go W ład ek :
—  Pan doktor fałszyw e w yprow adza konsekwen- 

cye, nietrudno przyszłoby mi je zbić; niestety, za długo 
by to  m ogło potrw ać a nie mam dzisiaj wiele czasu do 
stracenia... Przychodzi mi jednak myśl d z iw n a : skoro  
H aw ryłko nie żyje — dlaczegóż ja jadę!..

W ołczek i doktor zwrócili nań w jednej i tej sa ­
mej chwili pytające spojrzenia, ten ostatni zaś rzekł:

—  Nie myślisz pan przecie, panie W ładysławie, 
by z śm iercią Hawryłka było już po w szystkiem u... Bądź 
co bądź dla znajomych, dla św iata, dla władz, H aw rył­
ko znikł nagie i w m edość w ytłóm aczony sposób, m u­
szą zatem  obudzić się podejrzenia, te  zaś w pierwszej 
linii, w raz z odDOwiedzialnością, zw rócą się przeciwko 
panu...

przyjacielskiego. Niebawem jednak na naszem lewem 
skrzydie pojawiło się 7 kompanii nieprzyjacielskich, które 
m aszerując w wysokiej traw ie, zdołały się zbliżyć nie­
postrzeżenie. Pod ogniem dział naszych jednakie, które 
tymczasem zajęły odpow iednie stanow iska, nieprzyjaciel 
musiał się cofnąć, a walka skończyła się o g. 9 rano. 
O ddziat nasz rozpoczął się cofać nie ścigany przez nie­
przyjaciela i mieliśmy 2 zabitych a 12 rannych. O ka­
zało się, że nieprzyjaciel miał piechotę liniową i rezer­
wę, na co wrskazuje także rozm aity lodzaj nabojów k a­
rabinowych, użytych po stronie japońskiej.

Z obawy przed konfiskatą.

Londyn. (Tel. wł.) „T im es" donosi, że oba to ­
warzystw a żeglugi parowej niem ieckie „N orddeutscher 
Lloyd" i linia H am burg - A m eryka w ciągu ostatnich 
10 d przyjęły w Antwerpii ładunki maszyn, drutu że­
laznego, płyt żelaznych i stalowych, szyn i t. p. Ł a ­
dunki te  przeznaczone są na daleki W schód. Agerci 
angielskich tow arzystw  żeglugi odmówili przyjęcia tego 
ładunku, uważali go bowiem za kontrabandę i bali się 
konfiskaty. Tym czasem  tow arzystw a niemieckie przyjęły 
ów ładunek. „Tim es" robi uwagę, że widocznie owe 
tow arzystw a spodziew ają się, w jaki sposób uniknąć 
konfiskaty. Anglia straciła przez to  ważne transporty.

„Telegramy Siewa Polskiego".
W iec T ow arzystw a tatrzańskiego.

Zakopane. (Tel. pryw.) W czoraj odbył się tu przy 
licznym udziale wiec Tow arzystw a tatrzańskiego, pod 
przewodnictwem  A ntoniego hr. W odzickiego. P o  długiej 
dyskusy’ wiec oświadczył się prawie jednomyślnie za 
budow ą drew nianego schroniska przy M orskiem Oku. 
Za budow ą m urow anego schroniska oświadczyły się 
4 głosy. Dalej oświadczył się wiec jednomyślnie za 
utrzym aniem komisyi klimatycznej, WTeszcie uchwalono 
cały szereg rezolucyj.

Podróż cesarza Franciszka Józefa.

W iedeń. (TBK.) Odmiennie od pierwotnych dy- 
spozycyj, odjeżdża cesarz 17 b. m. z Ischiu do Ma- 
rienbadu, gdzie przybędzie o godz. 3 popoł. N a dw or­
cu pow ita go  król angielski. W edług dotychczas usta­
lonego program u odbędzie się u króla Edw arda obiad. 
Dnia 18 b. m. odjeżdża cesarz do Kalsbadu, poczem 
w raca do Ischiu.

Z  Sejmu w ęgiersk iego .
B udapesz t. (TBK.). Sejm przyjął ustawy finan­

sow ą.

—  T ak  jest —  mruknął W ołczek. —  We wsi na­
wet już coś pogadują...

Kłamał wierutnie, bo we wsi nikt o niczem nie 
wiedział. N ie te persw azye jednak wpłynęły na nastrój 
W ładka, który od dawna już myślą leciał za granicę, 
bujał po Paryżu, m arzył o G aribaldim .

—  N ie marnujcie darem nie ładunków na w ypło­
szenie mnie z domu, proszę was. Zażartow ałem  tylko... 
Na dow'ód żegnani w as wszystkich i bywajcie zdrowi.

Jadzia posm utniała. Mała iskierka sam olubstw a za- 
tliła się na chwilę w iej sercu i zgasła zaraz, zduszona 
m yślą: „jemu trzeba jechać za granicę... jego tam  cze­
ka sław a!.."  Oczy dziewczęcia jednak przyćmiła w ilgo­
tna mgła.

Władek począł się żegnać spiesznie. Minutę ledwie 
spędził u dziadzi. W róciwszy stam tąd, objął Jadzię i zło­
żył na jej czole pocaiunek, m ówiąc wzruszonym głosem  :

—  Bądź zdrow a siostro !..
Uścisnął dłoń Jana serdecznie, żegnał sługi. P o ­

klepał Farysa, k torego podprow adzono pod ganek, 
wreszcie podaw szy dłoń Wołczkowń i doktorow i, sko­
czył w bryczkę, rozkazując woźnicy jechać. Obejrzał się, 
już za bram ą, na Jadzię, k tóra sta ła nieruchom o na gan­
ku z tw arzyczką zroszoną łzami i patrzyła za odjeżdża­
jącym.

Zdaw ało jej się, że się raz jeszcze obejrzał, nim 
zniknął na zakręcie alei...

C. d. n.

(
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S p raw a  p a ra le ie k  śląsk ich .
W iedeń. (Tel. wł.). „SIavische C orrespondenz" 

donosi z O paw y, że w myśl daw niejszego postanow ie­
nia, kierownicy stronnictw  słowiańskich na Ślązku przy­
pominają Polakom  i Czechom, aby nie urządzali de- 
m onstracy' przeciw Niemcom z racyi oporu o k 'asy 
równolegle w Cieszynie i O paw ie. O prócz tego ''ow i 
kierownicy stronnictw  słowiańskich postanowili, aby. 18 
sierpnia tj. w dniu urodzin cesarza, Słowianie nie u rzą­
dzali wieców i aby nie udawali się do O paw y, aby 
w ten sposób władze polityczne nie miały powodu do 
zakazania wiecu niemieckiego antydynastycznego, a w ów ­
czas Niemcy będą mieli pełną sposoDność skom prom i­
tow ania się wobec dynastyi. N atom iast w wilię urodzin 
cesarskich, Czesi Dędą iluminowali w zgórza na Ślązku 
i na M orawach.

Opawa. (Tel. wł.) Burmistrz miasta O paw y za­
wiadomił zwierzchników związku obyw atelskiego, m iasta 
Opaw y, że Rada miejska solidaryzuje się z uchwałą 
zwołania wielkiego wiecu protestującego przeciwko 
utworzeniu paraleiek przy sem inaryach niemieckich, a za­
razem  wstrzym a się od wszelkich objawów lojalności, 
dopóki plan utrakwizacyi nie zostanie usunięty

Praga. (Tel. wł.) „N arodni Nowiny" organ wice­
prezydenta Izby posłów dr. Żaczka otrzym ał z młodo- 
czeskiego Klubu następujące p ism o. O statn ia akcya mi­
nistra prezydenta K oerbera, mianowicie projektow ana 
podróż do Galicyi i utw orzenia słowiańskich paraleiek 
przy państwowych sem inaryach niemieckich na Ślązku 
wskazują, że w wewnętrznej polityce Austryi nastąpiła 
kompletnie nowa era. Zarazem  udowodnionem zostało, 
że jest możliwem usunąć dotychczasow e praw o „ve ta“ 
Niem ców w kwestyach narodowych.

W obec tego należy zapytać, jak Czesi mają za­
chować się wobec tej nowej sytuacyi. Zam iar m inistra 
prezydenta nie jest jeszcze jasny. Pewnym jest tyiko 
fakt, ze między dr. K oerberem  a lewicą niemiecką na­
stąpiła rozterka, z której należy taktycznie i roztropnie 
skorzystać. Należy również stwierdzić, że dr. K oerber 
przy swoich ostatnich krokach, działał bez porozum ie­
nia uprzedniego ze słowiańskimi postam i, przez co mo 
żliwem jest obecnie porozum ienie się posłów  czeskich 
z ministem prezydentem .

B erno. (Tel. wł). W czoraj odbyło się tutaj zg ro ­
madzenie niemieckich zjednoczeń. Jednym punktem po ­
rządku dziennego było zaprotestow anie przeciwko utw o­
rzeniu paraleiek słowiańskich przy sem inaryach niem ie­
ckich. Referent J e 1 i n e k wskazywał na niebezpieczeń­
stwo slawizacyi ze strony Czechów jak i Polaków . W y­
razi! podziękowanie posłom niemieckiem za ich so lidar­
ne wystąDienie podczas zjazdu w Wiedniu, poczem po 
stawił do przyjęcia wniosek, wyrażający protest prze­
ciw slawizacyi i wzywający rząd do usunięcia tego roz­
porządzenia.

K oronacya P io tra  se rb sk ieg o .
B elgrad . (Tel. wi.) Książę czarnogórski i książę 

Ferdynand bułgarski przyrzekli królowi Piotrowi, że 
przybędą osobiście do Belgradu celem wzięcia udziału 
wI uroczystości koronacyjnej. D w ór włoski przyszłe jako 
przedstawiciela jednego z książąt krwi. N atom iast rząd 
angielski postanow ił ignorować całkowicie koronacyę 
króla Piotra.

B elg rad . (TBK.) K oronacya króla P io tra odbę­
dzie się dnia 21 września w Belgradzie, a nam aszcze­
nie w' Ziczy.

Belgrad. (TBK.) W edług najnowszych zarządzeń 
skupczyna weźmie „in corpore" udział w uroczysto­
ściach koronacyjnych. Skupczyna nie będzi ejednak pow o­
łaną do uchwalania potrzebnych na koronacyę kredytów . 
Z powodu nieurodzaju i z powodu tego, że państwo 
pobratym cze zawikłane jest w wojnę, niebędzie wcale 
nadzwyczajnych uroczystości.

M ałżeństw o  H eleny  se rb sk ie j.
B elgrad . (Tel. wi.). O biega tu pogłoska, że jedy­

na córka króla P io tra  1. ks. Helena zaślubi niebawem 
jednego z książąt królew skiego domu włoskiego. Przed 
śiubem ks. H elena ma złożyć wyznanie wiary katoli­
ckiej. Od. siebie dodam y, że to  przejście prawosławmej 
księżniczki serbskiej na wyznanie katolickie zrobi w Ro- 
syi bardzo zle wrażenie i z pewnością popsuje stosunki 
króla P iotra z dworem petersburskim . W arto przypo­
mnieć, że ks. Helena wychowywała się w Rosyi u je­
dnej ze swoich ciotek, która poślubiła wielkiego księcia 
rosyjskiego.

S tra jk  k e ln e ró w .
T u luza. (TBK.) Ubiegłej nocy przyszło kilkakro­

tnie do starcia pomiędzy m anifestantami, którzy przy­
łączyli się do strajkujących kelnerów  kawiarnianych a woj­
skiem. Dziewięciu żandarm ów  i 6 policyantów  odniosło 
rany. Dwadzieścia osób zatrzym ano w aresztach.

Ś m ierć  W a łd e ck -R o u sse au a .
Paryż. (TBK.) Byty prezydent ministów W a i ­

d e  c k - R o u s s e a u  z m a r ł  w c z o r a j  podczas operacy i. 
Wykonali ją : niemiecki prof. Kher, angielski profesor 
Armour, w asystencyi dr. D ouche i Babińskiego.

Paryż. (TBK.) Prezes gabinetu Com oes, który 
miał dziś wyjechać, pozostaje w Paryżu z powodu 
śmierci W aldecka-Rousseau. Dziś odbędzie się R ada 
ministeryalna w celu zastanow ienia się nad urządzeniem  
pogrzebu, jeżeli żona zm arłego zgodzi się na urządze­
nie narodow ego pogrzebu, odbędzie się on we w torek. 
W przeciwnym razie odbędzie się pogrzeb już w sobotę.

Zakaz w yw ozu.
W iedeń. (TBK.). DzienniK rozporządzeń rządo­

wych ogłasza rozporządzenie m inisteryalne, zakazujące 
wywozu artykułów pastewnych. Nadmienić należy, że

równocześnie rząd węgierski ogłosi podobne rozporzą­
dzenie.

U w ięzien ie konsuia francuskiego.
Paryż (TBK.) „Matin£ donosi, że francuskiego 

agenta konsularnego; ' uwięzionego przez japońskie w ła­
dze w Niuczwangu, wypuszczono już na wolność, a ja ­
poński kom endant m iasta uznał jego charakter dyplo 
matyczny. Francuski poseł w Pekinie doniósł o tem do 
P aryża i zaznaczył przytem , że zajście to  załatw ione 
zostało w sposób dla Francyi zupełnie zadowalający.

StosunKi anglo - rosyjskie.
Petersburg. (Tel. wl.) ja k  donosi dziennik „Ruś" 

stosunki między Anglią a Rosyą są ciągle napięte. D la­
tego też rząd rosyjski specyalną zw raca uwagę na for­
ty fikacye nadm orskie.

M anifest partyi rew olucyjnej u cara.
B erlin. (Tel. wł.) Z  P etersburga nadeszła tu pry­

w atna w iadom ość, że car po pogrzebie Plehwego 
w swoim pokoju do pracy znalazł na biurku manifest 
rosyjskiej partyi rewolucyjnej, w którym  podane były 
m otyw a zamachu na Plehw ego. Manifest ów również 
zapewnia, że partya rewolucyjna tak  długo nie p rzesta­
nie pracow ać, aż wszystkie osobistości, k tóre sto ją na 
przeszkodzie oswobodzeniu rosyjskiego narodu będą 
usunięte. Car oddał ów m anitest m inistrowi spraw iedli­
wości M uiawiewowi, polecając zarządzić śledztwo. Ko­
m endant straży Esse został natychm iast z posady swej 
usunięty.

C holera w  Petersburgu.
Petersburgu. (TBK.). W obec doniesień zagrani­

cznych, jakoby w Petersburgu pojawiła się cholera, Ros. 
Agencya telegraficzna zapewnia na podstaw ie informa- 
cyi urzędowej, że nie zaszedł ani jeden wypadek cholery.

C esarz W ilhelm  w ob ec Japonii.
Berlin  (Teł. w l ). „Local A nzeiger" donosi z T o ­

kio, że po śmierci generała japońskiego w icehrabiego 
Jam agutsi, poseł niemiecki w Tokio otrzym ał telegram  
cesarski, w którym  cesarz Wilhelm wyraża swoje w spół­
czucie z powodu śmierci generała, zw łaszcza z racyi 
tej okoliczności, że generał Jam agutsi był wiernym to ­
warzyszem feldm arszałka W aiderseego w r. 1900 pod­
czas wyprawy chińskiej. Prócz tego podpułkownik nie­
miecki Forster, członek poselstw a niemieckiego w Tokio 
otrzym a! rozkaz wzięcia udziału w pogrzebie generała, 
jako przedstawiciel cesarza.

Zatarg am erykańsko - turecki.

W aszyng ton . (Tel. wl.) G abinet am erykański po- 
stanowńl odw ołać posła am erykańskiego w K onstanty­
nopolu celem zaznaczenia, że zrywm stosunki dyplom a­
tyczne z Turcyą, w razie jeżeli sułtan nie uczyni zadość 
żądaniu Unii. E skadra północno - am erykańska tak  długo 
nie opuści Smyrny, dopóki Turcya nie załatwi pretensyi 
Stanów  Zjednoczonych, inaczej bowiem ucierpiałaby po ­
waga Stanów  Zjednoczonych.

Cholera w  Baku.

K onstantynopol. (TBK.) Z powodu wypadku cho­
lery w Baku rada sanitarna zarządziła lekarską kw a­
rantannę na statki przybyw ające z rosyjskiego portu 
Batum.

W mundurze.
Spotkałem  go od chwili rozdania świadectw  po 

raz pierwszy z m atką w publicznym ogrodzie. Lecz do ­
prawdy trudno go było poznać. Sym patyczna trzpioto- 
w ata figurka czw artoklasisty zm ieniła się całkiem, spo- 
7 /ażniała. Zam iast krótkich cniopięcych spodeniek, nosił 
już długie, szare, spodnie po bucikach spuszczone, za­
miast lekkiej bluzy, opasanej paskiem i dającej mu sw o­
bodę ruchów nosił a raczej dźwigał (dzień był upalny) 
długą bluzę z wysokim kołnierzem i „klapam i". Na 
kołnierzu widniał srebrny pasek. Oczu tych wesołych, 
niewinnych oczu mego ulubieńca, nie mogłem dojrzeć 
z pod daszka naciśniętej czapki, na której sterczał 
„sreb rnv“ znak G.

—  A więc zdałeś wstępny egzam in? Naturalnie, 
nie mogłeś przecież wstydu mi zrobić.

—  O ! ra k 1 N aw et mnie me pytali panowie. Z a­
dania były całkiem dobre.

—  Cieszę się z tego. A i inni także zdali?
—  Z naszej klasy wszyscy.
—  Dla mnie tem  większa pociecha. A cóż ci 

największą uciechę spraw iło na wakacyach.
Mój uczeń milczał.
—  Mundur panie profesorze •— dodała matka. 

Nie chce się przyznać, że nam me dal spokoju i mę­
czył, by mu mundurek sprawić. Nie szło o mc innego 
jąk tylko o to, że to  przecież ciężkie i jak na teg o ­
roczne lato W'cale niewygodne. Prosił, Fóm aczył nam, 
że mu będzie wstyd, bo znajomi pomyślą sobie, że nie 
zdał egzam inu. Z resztą (m atka zniżyła gios) należała 
mu się jakaś nagroda. D ostał mundurek jako nagrodę 
swojej pracy.

Chłopak popatrzył jakoś śmielej.
—  Dlaczegóż ci się tak podoba ten m undur? —  

zagadnąłem .
— W szyscy studenci noszą, oficerow ie noszą, 

urzędnicy noszą, a ja też już przecież studentem .
—  1 wygodnie ci w nim ?
Milczał.
—  Ja na twojem miejscu nosiłbym go ieden dzień, 

by jak mówisz, nie myślano, żeś „nie zdał". A potem

zrzuciłbym. T o  przecież niewygodne. A zastanów  się 
tylko, ile lat ty w nim chodzić będziesz musiai. Ośm  
lat w gimnazyum mundur, przy wojsku (a pewnie Dę- 
dziesz służył boś zuch) munuur, zostaniesz może jakim 
urzędnikiem mundur. Całe życie w m undurze! Nieraz, 
wspomnisz moje słowa, będziesz go chciał zdjąć, taK 
ci się da w e znaki, a nie będzie ci wolno. Używa 
przynajmniej wakacyi w twojem „cywilnem" wygodnem 
ubraniu. Tyle tw ego chłopcze! Pam iętaj o tem !

Milczał, i m atka, k tóra zapewne nie zastanaw iała 
się nigpy nad tem „życiem w m undurze", potakiwała 
głowa.O , v

Rozstaliśmy się.
Po kuku dniach spotykam  go znowu i znowu nie 

poznaję. Mój ulubieniec był w... „cywilnem" ubraniu.
W yrwałem młode życie mundurów i.
Lecz czy na d ługc?
W szak wakacye tak  krótkie...

A. E. M.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo jz ie z n e  (z obserwato- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 10 sierpnia b. r.:
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U w a g a :  Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

—  U m etropolity ks. S zep tyck iego pojawiła się 
przed kilku dniami deputacya ruskich księży z Ameryki 
północnej, którzy się dom agają własnego episkopatu. 
M etropolita przyjął deputacyę bardzo serdecznie i przy­
rzekł poczynić starania w W atykanie, aby życzeniom 
Rusinów w Am eryce sta io  się zadość. Przy tej sposo­
bności om awiano również kwestyę zjednoczenia władzy 
sufragona halickiego z węgierskim.

—  Polacy w  Blankenbergu. W śród gości kąpielo­
wych w Blankenbergu bawi wielu Polaków ; ze Lwowa 
przybyli radca sądu p. K oerber, radca Bialaczewski, 
p. Ham erski, Jakób  Lewicki i bardzo wiele osób z K ró­
lestwa Polskiego.

—  S ch w y tan ie  w łam yw acza. Na rogatce Wuleckiej 
przytrzym ali strażnicy akcyzowi podejrzane jakieś indy­
widuum, niosące na piecach w'orek z tytoniu pełny roz­
maitych rzeczy. Przytrzym any dawał strażnikowi 16 
koron za to , by go puścili wolno, to utwierdziło straż 
w przekonaniu, iż mają do czynienia z jakim ś niebez­
piecznym ptaszkiem, więc zatelefonow ano natychm iast 
do podcyi, która w'ysłala zaraz agenta Baziuka, celem 
aresztow ania przytrzym anego.

A resztowany zwie się M aryan Bodaszewski i jest 
dobrze znanym policyi lwowskiej złodziejem. W worku 
znaleziono kilkadziesiąt pudelek papierosów , tytonie, 
stem ple, mar,ki pocztow e Jącznej wartości kilkuset koron. 
Ponadto  znaleziono w worku pugilares, zawierający 
jeszcze kiłka koron i narzędzia złodziejskie jak, dłuto 
i wytrychy. P rzy rewizyi osobistej znaleziono jeszcze 
jeden pugilares zaw ierający 2 kor. 16 hal.

Indagowany przez kom isarza policyi Bodaszewski 
opow iada, iż wracając pieszo z Krakowa, przybył w no­
cy do M osćisk i tam  za pom ocą znalezionych w worku 
jego narzędzi, rozbił drzwi trafiki i okradł ją doszczę- 
tn id . Z Mościsk poszedł piechotą do Chorośnicy i 
wsiadłszy rano do pociągu, pojechał do GrćdKa, skąh 
następnie ruszył dalej do Lwowa, celem sprzedania 
skradzionych rzeczy, przytrzym ano go jednak na rogatce. 
O pow iadanie złodzieja zdaje się jest prawdziwem, zna­
leziono bowiem w worku książkę, w której trafikant 
przechowywał marki pocztowe i stem ple, na książce tej 
jest napis; „Baruch liausm ann z M ościsk".

—  M ila lo k a to rk a . Zarobnica Anna Kulczycka mie­
szkała dłuższy czas „kątem " u Bazylego D utkiewicza; 
przed wyprowadzeniem  się od niego dorobiła sobie klucz 
do drzwi, którym  wczoraj otw orzyła mieszkanie i okra­
dła go doszczętnie, zabierając poście! i bieliznę. Z ło­
dziejka nie liczyła się z tem, iż znają ią lokatorowie 
domu, to też zaledwie rozeszia się wieść o kradzieży 
wskazano poszkodowanem u złodziejkę, którą oddał w 
ręce policyi.

—  Z a h az a rd o w n ą  g rę  w k art, aresztow ał polieyant 
zarobnika Michała [-'opielą, kilku tow arzyszy tej zabaw y 
zdołaio zbiedz. Aresztowany przy pom ocy gawiedzi 
ulicznej wyprawił ogrom ną aw anturę, podczas której 
zabrała polieya także Salam ona Fischera, jednego z je­
go obrońców , za przeszkadzanie w urzędowan.u.

—  P o k ąsa n a  p rze z  kon ia . Uczeń rzeźnicki Benja­
min Lubin pozostawił w uiicy Sturozakonnej znanego 
ze złośliwości konia swego bez dozoru. Za chwilę 
rozległ s.ę rzewny płacz trzyletniej Maryi Nawrockiej, 
k tórą złośliwe konisko ukąsiło w główkę, zadając jej 
ciężkie rany sięgające aż do czaszki. Lubina areszto ­
wano, iecz po przesłuchaniu podczas k tórego  przyznał 
się do winy w zupełności, uwolniono; odpow iadać bę­
dzie przed sądem  z wolnej stopy,

—  K rom ka policyjna. Za kradzież kuterka z rzecza­
mi i gotów ką 20 kor., aresztow ano zarobnika Emila 
K apnara, twierdzi on, iż zarabiał dziennie po 70 hal. 
i uskładał sobie przez kiika ani 7 koron, za które na­
stępnie kupił sobie nowe ubranie, buty i dwie flaszki 
wódki. K apnar jest notowanym już jako złodziej, więc 
mimo tego tłom aczenia się oddano go do aresztów . 
Ajent Przestrzelski aresztow ał wczoraj w nocy podczas 
patroli notow anego złodzieja M volaja G aiantego, spry­
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tny drab jednak wiedząc, iż ma zabroniony pobyt we 
Lwowie i czeka go za to  kara, zbieg] raniutko z poko­
ju ordynansa, skorzystaw szy z jego nieuwagi, czy też 
drzemki.

—  Z naleziono. W Rynku znaleziono kopertę, zaw ie­
rającą rozm aite papiery, zaadresow aną do dr. W incen­
tego Miączyńskiego.

—  Z gub iono . P. Izabela Aczkiewicz zgubiła w ulicy 
Karola Ludwika sreorny oksydow any zegarek z m ono­
gram em  J. A. i wyrytym wewmątrz r. 1902, i krótki 
srebrny łańcuszek z Orłem  i Pogonią. Student Jan S :I- 
ka zgubii w ul. G ródeckiej zegarek niklowy z m etalo­
wym łańcuszkiem . P. N atalia Reizes zgubiła w ul. S ło­
necznej pulares, zawierający 15 koron i 12 hal.

0  „S z tu k i41, w ytw ornego miesięcznika wychodzącego 
w Paryżu, zeszyt trzeci z a w ie ra : Józef P ank iew icz : 
W czesne m alarstw o niderlandzkie na wystawie w r. 1902 
w Bruges. —  Karol B rzozow sk i: Księgi Hijoba (w’edle 
najnowszych przekładów z hebrajskiego). —  J. M. Whi- 
s t l e r : Ten o ’e!ock. —  Konrad D rzew ieck i: Słownictwo 
artystyczne. —  Kronika pism polskich. —  Bibliografia. 
O bok tego przynosił zeszyt ten bardzo wiele reprodu- 
kcyj obrazów  wczesnego m alarstw a flam andzkiego, „prze­
czyste arcydzieła patryarchów  m alarskich", w dodatku 
zaś wykonane przez Jasińskiego dwie w yborne grawury.

Zeszyt najbliższy „Sztuki" pośwuęcony będzie, we­
dle zapowiedzi redakcyi, wystawie polskiego Tow arzy­
stwa „Sztuka" w Diisseldorfie i będzie zawierał około 
30 zdjęć wykonanych na miejscu. Zeszyt późniejszy bę­
dzie zeszytem  „paryskim ", k tóry  będzie zaw ierał’ repro- 
dukcye p rac m alarzy i rzeźbiarzy polskich bawiących 
w Paryżu. Na wrzesień zapow iada „Sztuka" numer spe- 
cyalny poświęcony konkursowi im. Chopina z reprodu- 
kcyą na konkurs „Sztuki" kom pozycji rysunkowych.

X  Wjazd tryum falny Paiizzola do Palerm o r.ie od ­
był się wr sposób  tak  imponujący, jak to  zrazu przepo­
wiadano. Na powitanie jego do N eapolu wyjechały nie 
3 okręty, lecz tylko jeden „M alta". W ładze zabroniły 
wywieszenia chorągwi i urządzania pochodów z pocho­
dniami Policya przed przyjazdem Paiizzola aresztow ała 
210 podejrzanych indywidyów. P o rt i ulice były dla 
utrzym ania porządku obsadzone woiskiem. W przystani 
zgrom adzono 500  karabinierów . Gdy o srę t nadjechał, 
z pośród tłum ów ozwaly się okrzyki i oklaski. Palizzolo, 
człowiek nizki, otyły, siw'y, na tw arzy czerwony, kłaniał 
się na praw o i na lewo, powiewając chustką. Na wielu 
balkonach było m nóstwo pań, które rzucały kwiaty. 
Dom Paiizzoia przy via St. Agostino by 1 otoczony woj-' 
skiem. Tam  entuzyam dosięgnął szczytu. Gdy się uci­
szyło, Palizzolo zjawił się na balkanie i rzek ł: „B łogo­
sławię m ęczeństw o i cierpienia, jakie przez lat 5 zno­
siłem, skoro  się doczekałem tak  wspaniałych i wym o­
wnych objawów mitości, jakie mi okazujecie. Kto mnie 
miłuje, niech nie mówi ani słowa o przeszłości, o k tó ­
rej zapom niałem . Wiele wycierpiałem, lecz przebaczyłem 
wszystko. Proszę, rozejdźcie się".

N astępnego dnia ponowiły się dem onstracye, gdy 
Palizzolo jechał do kościoła M adonna del Carmine. 
W kościele w znoszono okrzyki. W ówczas proboszcz po­
prosił Paiizzola, aby uspokoił tłumy. N astępnie odbyło 
się nabożeństw o. P o  mszy św. Palizzolo przepraszał 
proboszcza za naruszenie pokoju w domu Bożym i po­
wiedział, że wobec ataków  ze strony  m asoneryi musiał 
uczynić publiczny akt wiary. W szystkie poważne dzieni 
ki potępiają hałaśliwe dem onstracye sycylijskie.

Pięcioletni proces doprow adził syna N otarbarlo la 
do zupełnej ruiny majątKowej. Postanow ił on spieniężyć 
resztki fortuny i opuścić Sycylię na zawsze. Za dni kil 
ka m a na okręcie „Lom bardia" wyjechać przez m orze 
Czerwone na Daleki Wschód.

X  JUk opaKowywać m asło. D otychczas kierow ano 
się przy opakow aniu m asła przeważnie zasadą, aby pa­
pier pergam inow y, którym  m asło musi być szczemie 
owinięte, był przedtem  zwilżany. O becnie publikuje 
„Biuletyn belgijskiego m inisterstwa rolnictw a" dośw iad­
czenia profesora M orcas’a z :nstytutu agronom icznego 
w GembIox, z których wynika, że owinięte w papier 
suchy, trzym a się m asło przeciętnie ośm dni dłużej 
w stanie świeżym, aniżeli w papierze, przed użyciem 
zwilżanym. _________

Echa letnie.
R y m a n ó w ,  27 lipca.

Jak zawsze, pod dobrą w różbą pi zy była tu przed 
tygodniem  kolonia lecznicza. Po dniach strasznej posu­
chy i upału przyniosła kilkogodzinny ulewny deszcz i 
ochłodzenie. Choć chwilkę przyroda cała odetchnęła.

SzKoaa, że pom yślna zm iana pogody w roku bie­
żącym nie była trw ała. Upały i posucha znowu wróciły. 
P rzez rzekę suchą nogą przejść można. Burzliwego 
C zarnego Potoka, który ongi m osty zrywał, ani śladu. 
Ź ródła tylko lecznicze zaw sze obfite —  przynoszą cho­
rym zdrowie, a letnikom ożywienie ochłodę.

25 t. j. w poniedziałek, ku uczczeniu protektorki 
i stałej przyjaciółki Kolonii odbyła się pierw sza zabaw a 
cizieci na łące Gm ew oszów ce pud przewodem  dzielnych 
kierowników Kolonii, iak p. Barbary Żulińskiej i p. Cho­
ru ickiego. Z abaw a ta , jak zawsze, była uiozm aicona 
i bardzo ożyw iona —  ku radości wielkiej grom ady 
dzieci, bawiących tu w zakładzie.

K to choć raz zwiedził Kolonię, ten dopiero na­
bierze w yobrażenia należytego o jej organizacyi. Z asze­
dłem właśnie w pierwszym tygodniu, zwabiony echem 
wdzięcznej pieśni Karpińskiego „Kiedy ranne". Kończyła 
się msza św. we własnej kaplicy kolonialnej. Za chwilę

młodzież param i wyszła i w yruszyła na picie wód do 
Zakładu.

Zainteresow any udałem się za długim szeregiem 
dziatwy i z satysfakcyą spoglądałem  na w zorow ą kar­
ność m ałego wojska. Jeden z kierowników objaśnił mi 
rozm aite oznaki, jakimi są ozdobieni wzorowi uczniowie
1 zaznajomił z codziennym trybem  dnia :

Powróciwszy z wód udają się dzieci na śniadanie, 
po którem  odbyw ają się oględziny lekarskie. O  10-tej 
godzinie idą na przechadzki, na których chłopcy urzą­
dzają bitwy pod dowództwem sw ego kapitana i małych 
oficerów. Po południu odbyw a się kąpiel, następnie 
ćwiczenia gim nastyczne na przyrządach szwedzkich. 
W ieczorem w dzień pogodny baw ią się dzieci wesoło, 
albo zbierają się w wielkiej sali i tam  śpiewają, dekla­
mują, urządzają żywe obrazy i przedstawienia am atorskie. 
Kolo 9 godziny wieczorem grom adzi się dziatwa koło 
fjgury Boga Rodzicy na w spólą wieczorną modlitwę. 
Tam  śpiewają zawsze pieśń ułożoną przez Bełzę dla 
kolonistów.

Nie można bez wzruszenia siucltać, iak z 120 
piersi płynie rze ,vna nuta do stóp Królowej Korony
Polskiej i tyle serc prosi M aryę o zdrow ie stracone,
pow tarzając za poetą :

„Bo jakże spełnimy Ojczyzny nadzieję,
„G dy Pan Bóg m m  zdrowia nie w róci".
Piękna i szlachetna to  instytucya, szlachetni i wielcy 

jej tw órcy ; dziwne tylko, że tak mało o niej w iedzą i tak 
mało ma uznania.

Z aw oja , 8. sierpnia.
Zawinięta w zieleń świerków i jodeł, otulona pa­

smami wzgórz karpackich., leży cicha i spokojna Z a­
woja nad rzeką Skaw ą jak zakątek wym arzony dla tych, 
k tórzy nie pragną zgiełku, wi ru i wrzawy miast, lecz
szukają ciszy, przyrody i ludu.

W ybierałem się do Zawoi z pewną trw ogą i nie­
ufnością, bo mi przepowiadano, iż zanadto „dziewiczą" 
z n a jd y  wieś, że nie wytrwam długo wśród lasów sme- 
reKowych i gór wyniosłych, gdy nie będzie czem głodu 
zaspokoić i „na czem głowy skłonić!" Lecz były to  
głosy pessymistów, fałszywe dysonanse tych ludzi, k tó ­
rzy zawsze i wszędzie wloką za sobą „uprzedzenie" do 
tego co swojskie, a zakładają różowe szklą na wszystko 
co obce.

Zawoja, jest w ioską milą i wygodną. Posiada 
chaty obszerne, jasne, suche i czyste, umeblowanie wy­
starczające zupełnie na pobyt letni, lud nad wyraz 
uprzejmy i chętny do przysług, tak, iż po dwu, trzech 
dniach zdaje się, żeśmy sobie blizcy bardzo i gaw ędzi­
my, wzajem się doskonale rozumiejąc.

Jak wszystkie wioski górskie, tak i Zaw oja roz­
rzuciła swe chaty daleko i szeroko, nie budując ich 
w skupieniu przy gościńcu. W ioska ciągnie się przeszio
2 mile, a obwodu ma 6 mil. Zagrody staw iane na 
szczytach gór, wyglądają jak gniazda ptaków i rubiłyby 
mile wrażenie, gdyby nic pam ięć na to, iż lato skończy 
się, nadejdą słoty jesienne, poczną buczeć wichry zim o­
we i zsypywać tumany śniegu, a wtedy mieszkańcom 
tych gniazd tw arda dola góralskiego życia da się nie­
raz we znaki. Lecz narzekania nie usłyszysz tu bracie, 
nie powie ci nikt, że mu źle i ciężko, bo lud ten i za 
w ydarty kamieniom i pmom kawałek ziemi pod owies 
jeszcze dziękuje Bogu i jeszcze raduje się nadzieją zdo- 
by d a  nowego zagonu.

Tylko że „latoś" posucha strasznie się dała we 
znaki, owsy ledwie od ziemi odrosły, ziemniaki „poza­
palane", paszy „nijakiej", zda się i ludzie i bydło „ska- 
piaią" jak się „Poniezus" nie zlituje i deszczu nie 
spuści.

Znajduje się wr Zawoi kilkanaście dom ków dre­
wnianych, ula letników przeznaczonych, ale te  wszystkie 
są  zajęte, po chatacli zaś zdaje się do stu rodzin zam ie­
szkało. Są goście z W arszawy i z Wiednia, z K rakow a 
i Lwowa, a nikt tu się nie nudzi, bo każdy spacer 
bliższy łub wycieczka aalsza odkryw a nową panoram ę, 
cieszy oko nowymi widokami i poi duszę nowemi w ra­
żeniami. Nad wszystkiem króluje tu Babia góra o kil­
ku szczytach wspaniałych, z których „Sokolica" i „Djabli 
Zam ek" są  najpiękniejsze. Babia góra, 1760 m. w yso­
ka, miewa ciągle gości. S toki Babiej góry okryte lasa­
mi, wyższe wzniesienia poza pasem  kosodrzewiny złocą 
się od żółtego mchu.

Kółko rolnicze w Zawoi posiada sklepik korzen­
ny, zaopatrzony wcale doborow o. Rzeźni k i piekarz jest 
w miejscu. Drobiu i nabiału kobiety miejscowe dostar­
czają obficie, a i z O raw y, ze strony W ęgier, przyno­
szą masło, jaja, sery i kury.

S ą tu trzy szkoły, kościółek, poczta, a nawet tego 
roku i lekarz zamieszkał.

Więc jeśli jeszcze kto z m ieszkańców m iasta szu­
ka w myśli nowego kątka dla wypoczynku na parę ty ­
godni, niech zagości do Zawoi, owiniętej w zieleń św ier­
ku, otoczonej pasmam i w zgórz karpacidch, ukołysanej 
ciszą i womą, bo lud tu bardzo poczciwy i wita gości 
z cała serdecznością.

JAN ŚWIERK.

W isła , 8 sierpnia.
W roku minionym, zwiedzając Slązk austryacki, 

zatrzym ałem  się był na krótko w gminie Wiśle, gdzie 
prześliczna okolica, wyborne górskie pow ietrze, a kąpiel 
w małej jeszcze Wiśle, wyrastającej dopiero z drobnych 
strum yków  górskich, tak  bardzo przypadły mi do sm a­
ku, ze postanow iłem  w roku bieżącym zam ieszkać tutaj 
przez część lata.

Wisła zaledwo od lat kilku sta ła  się miejscem 
pobytu letników, a już obecnie jest tu dwadzieścia kilka 
willi i dom ków. gdzie letnicy zamieszkują, a kilka n o ­
wych wilii właśnie się buduje lub jest na ukończeniu.

LetrSków’ w tym roku bawi tutaj przeszło 300, a nowi 
przybysze tylko z wieiką trudnością znachodzą pom ie­
szczenie. Główmego kontyngentu gości dostarcza K ró­
lestw o Polskie, którego mieszkańcom trzeba przyznać 
ów dobry gust w odszukiwaniu miejsc, wartych 
pobytu.

Zakopane podrożało, a góral zakopiański shardział 
do niemożliwości, co —  jak sprawiedliwie znowu przy­
znać trzeba —  jest ujemną zasługą Królewiaków, któ­
rzy go zepsuli hojnością i niepotrzebnemi Karesami. We 
Wiśle gazda jest zkromny i niewymagający, nie nauczo­
no go wyzyskiwać i zdzierać a wycieczki w okolice 
m ogą się obejść zresztą bez przewodnika, bo spacery 
w te  strony wyżej położone, nie grożą zabłądzeniem ani 
niebezpieczeństwem .

Postanaw iając tu zam ieszkać w lecie, miałem 
tylko jedną obaw ę: czy znajdziemy czyste mieszkanie
i zdrow y wikt. Rzeczywistość nietylko dorównała ży­
czeniu, ale je przewyższyła ku prawdziwemu naszemu 
zdumieniu, jakkolw iek bowiem z góry zdecydowałem się 
zrezygnow ać z w ygody, to  jednak pragnąłem  owych 
dwóch w arunków pobytu, choćby w najprymitywniejszej 
ich formie.

Zam ieszkaliśm y w holelu „P iasta" , należącym do 
p. Bogdana Hoffa. Za pokoik o dwóch łóżkach płacimy 
1 zł. 10 c t., a pokoik jest czysty, bielony, meble pro­
ste lakierowane lecz wygodne i czyste, a pościel rze­
czywiście niepokalanej czystości. W ikt obfity i bardzo 
smaczny, ma chyba tę  wmdę, że jest tak dobrze i na 
tak  dobrem  maśle zrobiony, że często je się za dużo. 
D odać trzeba, że wikt jest tani a co także bardzo wa­
żne, że poaanie go jest tak w zorow o czyste, że o czy­
stości takiej nie śniło się naw et niektórym pierw szo­
rzędnym restauracyom  lwowskim. 1 jeszcze jedno. P o ­
mimo licznej służby w hotelu „P iasta" nie słyszy się 
nigdy hałasów i zrzędzeń i służba jesi tak  zręcznie kie­
rowana, że nie można utyskiwać na jej zaniedbania lub 
opóźnienia.

Wzorowm kierowany zarząd dom em  jest saslugą 
pani Hoffowej, W arszawianki, a mężowi jej należy się 
zasługa w prow adzenia Wisły do rzędu miejsc letniego 
pobytu. Wisła pod tym względem tak szybko się ro ­
zwija, że za jakie 8 do 10 lat będzie to  jedna z naj­
większych miejscowości klimatycznych. W willach 
i dom kach w Wiśle wynajmują letnicy pokoje albo sa­
mi prowmdzą kuchnie, albo też poDierają w ikt od wła­
ścicieli dumów'.

Ludność tych stron jest oczywiście czysto polską, 
bez żadnej domieszki niemieckiej —  tylko w' m iastecz­
kach jest więcej Niemców', przeważnie z zarządu m a­
jątków i fabryk arcyksiążęcych.

Pisząc z Wisły, dodać muszę w iadom ość pochle­
bną dla arcyksięcia Fryderyka, wlaśeiciela Cieszyna, 
który dowiedziawszy się o braku paszy wskutek posu­
chy, pozwolił gminom paść bydło w lasach kam eral­
nych i ścinać liście z drzew, idących na wyrąb w zi­
mie. Arcyks. Fryderyk dotąd mniej wgląda w stosimki 
sw ego zarządu kam eralnego, przeładow anego wyłącznie 
Niemcami, przeważnie marki prusko-haka+ystycznej, —  
lecz jest nadzieja, że z czasem czynić to  będzie tak 
troskliw ie jak arcyks. Stefan w Żyw'cu.

ZADORK.

„Na Svbir“.
Pud powyższym tytułem  pojawiła się w Londynie 

broszura w języku angielskim, której autor z wielkiem 
unieśieniem opisuje cuaa Syberyi i iej bogactwa.

—  T o kraj —  woła autor —  najbogatszy na 
świecie. Nic rów nego me znajdzie się na globie ziem ­
skim ... B rak tylko ludzi zdolnych do pracy i umiejących
korzystać z tych bogactw’... Chłop rosyjski nie lubi
św ieżego powietrza, zbyt zakochany w swej chałupie, 
pełnei brudu, karakonów i pluskiew, iżby odważył się 
jechać do Sybery, po bogactw a i dobrobyt... „A toż —  
mówi on —  tam  niedźw iedzie chodzą po ulicach, a lu­
dzie k a r mą  się łoiowemi św ieczkam i!"... Owóż to, 
io  wszystko bajki. N iem a żadnych niedźwiedzi, a ludzie 
jedzą to  sam o, co w' Europie. Są puszcze, i o t 
wszystko.

Więc na Sybir, panow ie zdrowi, silni, bogaci, ro ­
zumni ! N a Sybir z kapitałam i, z energią, z pracow ito­
ścią, z talentem , a ożywicie kraj martw'y. W y — i t y l ­
k o  w y  j e d n i ,  Anglicy, możecie zbliżyć ten kraj cu­
dów i bogactw a do nowego życia!

T ak  pisze bezimienny Anglik. Broszurę tę  s tre ­
szcza w petersburgskich „N ow ostiach" p. G rzegorz 
S tarcew  i dodaje kom entarz:

„K siążka to , która bezsprzecznie obraża nas głę­
boko. Uważają nas za ze ro ; nie przyznają nam ani 
uzdolnienia, ani chęci do pracy, ani umiejętności wy­
korzystania bogactw a. W szysko to  sta ra piosenka, k tó ­
rej my winni sami. Któż —  jeżeli nie my —  nieustannie 
narzekam y na własne lenistwo ? Z chwilą sprow adzenia 
warjagów nie robiliśm y niczego, jak tylko narzekaliśmy 
na w łasną nieudolność i sprow adzaliśm y obcych, ażeby 
nami rządzili. O sobnik rosyjski ma właśnie taką naturę, 
aby wylegiwać się na ciepłej pryczy, płodzić karakony 
i pluskwy i oddaw ać się słodkim  marzeniom.

—  I cóż dzianego , jeżeli w ślad za nami zag ra ­
nica orzeka w tak drastyczny i zniesławiający sposób, 
iż Rosyanie nic są do niczego uzdolnieni ? Sami jeste­
śmy winni.

W dalszym ciągu autor artykułu opow iada, jak 
nagle pow stał ruch przemysłowy i handlowy w Syberyi. 
dokąd w szystko z Rosyi (?) ściąga się, ażeby wyzy­
skiwać bogactw a przyrody. S tało się to  w latach 1902 

1903, tj. wówczas, kiedy rozpoczęto i ukończono ko ­
lej syberyjską. A utor cyframi zaczerpniętem i z  IV zja-
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zdu przem ysłowców w C haborow ska, dowodzi, ze do 
kraju N adam urskiego w jednym roku przybyło 13— 15 
tysięcy dusz, ż« w r. 1902 przywóz tow arów  wynosił 
25 milionów pudów, a w r. 1893. 5 m ilionów pudów. 
Rząd miał dochodu z opłat p rzemysłowych i żeglugi 
w r. 1902 —  50 .000  rubli, a w r. 1903 -— 168.000 
rubli. Kopalnie złota w zrastają. Produkcya węgla ka­
miennego na Sacliannie i w oKolicy W ładyw ostoku wy­
niosła 7Va miliona pudów. Fabryk o tw arto  1 .2 6 6 ; su­
m a obro tów  w r. 1902 —  10 milionów rubli, akcyza—  
Ź1!ia m iliona rubli. N a O ceanie spokojnym  w r 1903 
krążyło tylko 13 parow ców  kanałowych —  teraz  prze­
szło 60 (z powodu wojny! Przyp. Red.).

O statecznie artykuł „N ow osti" z goryczą pow iada, 
że Anglik nie zna stosunków  i wyrządził krzywdę Ro- 
syanom , nazywając ich leniuchami bez talentu. T rzeba 
uwzględnić, że Sybir jest, co do powierzchni, pó łtora 
raza większym, niż razem  w zięte: Niem cy, Francya,
A ustrya i W łochy, a liczy zaledwie 1 milion i 200 ty ­
sięcy m ieszkańców!

—  „T rzeba być sprawiedliwym " —  kończy au ­
to r —  i bez pom ocy Anglików, Rosyanie potrafią sami 
„zbliżyć Syberyę do nowego życia!" .

W szystko to  brzmi bardzo pięKnie i imponuje du­
mą narodow ą. Szkoda tylko, że autor obok cyfr i liczby 
przedsiębiorstw , nie podał f i r m ,  tych przedsiębiorstw . 
Byłby się przeKonał, że tam  najmniej przedsiębiorców  
rosyjskich. Z wybudowaniem  kolei syberyjskiej prze­
mysł, handel, fabryki i kulturę europejską podnieśli 
pierwsi Polacy z W arszawy, Lodzi ■ wogó!e z K róle­
stw a i L itw y ; za n;mi Anglicy rzucili swych agentów  
i przedsiębiorców, a obecnie ruch tam  stał się całkow i­
cie m iędzynarodow ym . M oskale odgryw ają w nim rolę 
maszynistów  i konduktorów  Kolejowych, o raz robo tn i­
ków fabrycznych, o ile ludność syberyjska, leniwa i nie- 
raw ykła do ruchu, a pracy, może się do tego  nadać. 
Że rząd pobiera podatki i akcyzę, o jakich mu się 
nie śniło — to  bynajmniej nie jest zasługą M oskali, ale 
tych, który tam  prow adzą przedsiębiorstw a.

I my zakończym y sentencyą p. S t a r c e w a :
T rzeba być spraw ied liw ym !

L. K.

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlowych,

W iedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :

Za tow ar sltontyngentowany z dostaw ą natych­
m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 4 9 -— do k. 4 9 '6 0 .

Tendencya bez zmiany.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wagonach K. 7 3 '75 ., Rafi­
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia w 
całych w agonach K. — Kos t kowy prim a w sk rzy ­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— , w całych w agonach K. 7 7 '2 5 . beczkami — •—  
do — •— .

Tendencya: stw ierdzona.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­

gonach z W iednia K. 37 '9 0  do K. 3 8 '— . W- beczkach 
K. 3 9 '—  do 4 1 '9 5 .

Tendencya: spokojna.

W ied eń , dnia 11 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2 7 2 -— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 7 4 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 269 ' -, W ęgierskiego Ban­

ku hip. po 100 zł. 4  proc. 9 1 ’— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 2 1 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 2 0 '9 0 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 6 0 '— , Clary 40  zł. 
m. k. 1 5 8 '— , Pożyczka m Insbruku 20 zł. 7 8 -— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zl. 7 8 '— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zl. 6 6 '— , Ofen 40 zł. 1 5 6 '— , Palffy 40 zł. m. k. 
1 6 7 '— , Czerw onego krzyża austr. tow. 10 zł. 53 '50 , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zl, 2 9 '1 0 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zl. 6 7 '— , Salm a 40 zł. m. kon. 2 1 7 '— , 
Pożyczka salcburska 7 5 '— , zł. Tureckie oblig. prem . 
kolej po 400  fr. 126 50, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 0 7 '— .

B erlin , d. 11 sierpnia. Banknoty austryackie 8 5 '3 5 , 
Spirytus — '— .

P aryż, d. 11 sierpnia. Trzy procent, renta 98 '0 5 . 
29-65.

F r a r k t u r t , dnia 11 sierp. Austr. kred. 2 0 D 9 0 , 
D isconto i 3 5 ‘90, Laura 189 -70, Koieie państw owe 2 5 5 '5 0  
Alpiny — '— .

U sposobieiiie: silniejsze.

D ep esze  z targu p ien iężnego.

fftT.ęd-eii. 10 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 64L25 okeye węgier. Zakładu kredyt. 754'—, Akcye 
Anglo banki. 273'—, Akcye Unionsanku 516'—7 , Akcye Lan- 
derbank.i 426'—, Akcye Barkvereinu 517'—, Akcye Boaen- 
credit 938'—, Akcye ga!. Banku hipotecznego 538'—, Akcye 
kolei p. istwowyLh o33—, Akcye Kolei południowej 8 6 -  
Akcye Tramwaj) A. —'—, B. — , Akcye kolei Elbetiial 
420'—, Akcye kolei północnej 5430, Akcye kolei czerniow. 
577'—, \kćye Alpmy 433'75, Akcye Sim a Muranyi 494'—, 
Akcye Prag. Towarzyst. żel. 2280, Akcye Fabryk Droni 
479'—, Akcye tureckie tytoniowe 346'— , Akcye gaiić. karpac. 
Tow. naftowego 1030'—, Oblig. węg. ind 97'65, ken ta ma­
jowa 99'25, Austr. Renta koronowa 99 20, Węg Renta ko­
ronowa 97'—, 56 U Listy Tow. kred. zielu. 99'45, 4 proc. 
listy Banku' hipoteczn. 99'—, 4Aa proc. listy Banku hipot. 
101 '70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99' 10, -Pis proc. listy Banku krai. 10L7S; 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103'45, Óbligacye p 'opi- 
nacyjne 100'—. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 99 40, 4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 97'25 Losy tureckie 127'—, Marki 
117''28, Ruble 253- , Kredyty —'—, Alpiny — —, Węgier, 
kred. —'—, U n io eb an k  , Koleie. —'—'

Usposobienie : po silnym przebiegu osłabione wsku­
tek budapeszteńskich sprzedaży i słabego Berlina.

IB c rJ in , 10 sierp. ia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 201'90, Staatsbahny 135'75 Disconto Co- 
mandit 1P9Ó0, Berlin. Tow. handl. 159'—, Laura 254'75, Bo- 
humery 205'—, Kulej połudn. w schcdnio-pruska — . Ru­
bel za gotówkę 216'20, Kolej warsz -wied. — •— , Kolej m o­
rza śródziemnego - — Kolej Meridionalna —'—, Losy 
tureckie 127 75 Renta w łoska - „Harpener" kopalnia 
węg! 220'75, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Kunsolida- 
cye 439'—, Lombardy 18' 10, Kolej Henry 10625, Niemiecki 
bank narodowy 123 25, Kanada Proferred 123'30, Akcye że­
glugi hamburskiej 106'80, Kurs warszawski 215'80, Huta 
„Donnersm ark" 248'50.

IS n n i.ip is z t, i. 10 siei pnia. W czorajsza giełda : Wę­
gierska renta złota 119'—, Węgier, -enta koronow a 97'15, 
Węgierski bank kredytowy 753'50. Węgierski bank przem. 
i handlu — , Węgierski Lank hipoteczny 508'50, Węgier, 
eskontowy 450'—, A ustrjacki bank kredytowy 642'50, kima 
Murany 495' /5 Budapeszt, kolej miejska 510'50, Kolej po­
łudniowa 86'50, Austr.-węg. kolej państw. 63525.

Tendencya: silniejsza.
B e r lin , d. 10 siei pnia. W czorajsza giełda popołudn 

4-proc węgierska renta złota —•—, W ęgierrka renta koro- 
row a —'—, Austr. akcye kredytowe 201'75, Staatsbahny 
135 75, Lombardy 18'40, Disconto Comandit 189 60, Ruble 
216'30. Tendencya: spokojna.

F r a n ls ln r t , d. 10 sierpni. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Austryacka renta papierowa 100'45, Austr. renta 
srebrna !u0'60, \ustr. renta J o *3 101'55, Austr. akcye kre­
dytowe 20250, Staaisbahny 136 20. Lombardy 18'40, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99'80.

Tendencya: słaba.

P a ry ż , dnia 10 sierp. W czorajsza giełda wieczorBn 
4 proc- renta francuska 97'87, 4 proc. rem a włoska —'—, 
4 rroc . hiszpańskie Exierieurs 8 *'—, Losy tureckie 122'—
Nowe tureckie C o n s o ie  , Otromany 566'- -, Deber
—'— Chartered 3 9 —, Rio-Tinto 13 25, Renta turecka C. 
 , Renta turecka B. — , Lancaster — —,  Renta buł­
garska — , Renta grecka —

Tendencya:

Targ zb ozow y i tow arow y.

B n Ą ę p c s z t ,  10 sierpnia. Pszenica na kwiecień 1905 
od koron 10'79 do 10'80, Pszenica ną maj 0‘— do 0'—, 
Pszenica na październik 10'59do 10'50, Zyto na kwiecień od 
8'57 do 8'58, Zyto na maj od — '— do —'—, Zyto
na paidziernik od 8'30 do 8  31, Owies na kwiecień o d 7  5S
do 7'59, Owies na rnaj 0  — do 0'—, Owies na październik
od 7'32 do 7'33, Kukur. na maj 19057 31 do 7'32, Kukurudza 
na lipiec od 0'— do 0'—. Kukurudza na sierpień od 7 28 
do 7'29, Kukurudza na wrzesień od 7'30 do 731
Rzepak na sierpień od 11'15 do 11'25.

Pogoda: ładna.

p.§
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—  NOWY KANTOR =  
S Ł O W A  P O L S K IE G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’A) 

MIEŚCI

G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  O R A Z  
P R E N U M E R A T Y  SŁ O W A  P O L S K IE G O
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwowie trzy własne B iura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolaischa. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

€

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O

E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y SŁ O W E G O

ro zp o czy n a  1 0 -ty  ro k  is tn ie n ia  i w ychodzi n a d a ­
na do tychczasow ych  w arunkach . U k azu je  się  w z e ­

sz y tac h  m iesięcznych  ob ję tośc i 5 a rk u sz y  d ruku . 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12 k er. 

pó łroczn ie  6 kor.

A d m i n i s t r a c y a :  u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 9. 
w  K r a k o w ie . —  O kazow e num ery  u a  żą d an ie  wy- 
se ła n e  sa  b ez p ła tn ie . 938

„ , O T C Z ^ 7 3 2 F T _ ^  “
ty g o d n ik  ilu stro w a n y  d la  lu d u

—  w ychodzi we L w ow ie n a  k a ż d ą  n iedzie lę . —
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią że c zk ę  z  zakresu  

h isto ry i, p o lity k i i gospodarstwa. 319

„O JC 5 ? lY Z !V A “ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  pocz to ­
w ą roczn ie  4  ko r., k w a rta ln ie  1  kor.

w radz ie  p a ń s tw a  rep re z en to w a n y c h . 
A ustr. r e n ta  z ło ta  w o ln a  od pod. .4

.4

. 3V*
w w al. kor. w. od pod,

„ ,, inw est. w ol. od pod,
O b l ig a c y e  k o l e j o w e .

K olej A rcyks. A lb rec h ta  w  s re b rz e  ,4  
„ cea. E lż b ie ty  w  z łoc ie  w. od p .4
„ cea. F ran c . J ó z e fa  w  s reb r. . ,o Lf*
„ A rc, R ud. w K . w ol. od pod. .4
„ ces. E lż . 200 zł. m . k. z a  sz tu k ę  o1/*
, K a ro la  L ud . 200 zł. m . k . „ 5

O b l i g a e y e  p i e r w s z e ń s t w a  k o l e j o w e .  
K olej A rc y k s , A lbr. 300 zł. w s reb r. . 5

„ „ r 300 z ł, w  z ło c ie  5
9 czea. E m , 1885 200, 1000, 5000 z ł. 4

.  1895 400, 2000, 30000 k. 4
* B u k o w iń sk ie j lokal, 400 K or. . 4
,  K a ro la  L u d w ik a  s re b r .....................4
T L w o w .-C zern .-Jask i ej Em . 1894 .4
Dług państw, kraj. kor. węgier-

W ęg ie rsk a  r e n ta  z ł o t a ...........................4
W ęg. r e n ta  w. K or. w o ln a  od pod. .4 
W ęg. r e n ta  w K or. * - . .3 V
P o ży czk a  k o l. z r. 1889 w  z łoc ie  . .472 
P o ży czk a  k o i. z r .  1889 w  s re b rz e  . 41/-* 
W ęg . ob ligacye  p ro p in . w. a. . . . 4V< 
W ęg. * p rem . re g  C issy  . . 4
W ęg. p o ży cz k a  p rem . po 100 zł. . . —

n w n • oO Zł. « ■ ~
O bligacye in d em nizacy jno  h ip o teczn e

.5 
. 4 5 
.4  
.4

K ro acy i i  S ław onii 
— P ro p in a c y jn e  w ol. od pod. 

W ęg ie rsk ie  o b lig a c y e  h ip . . , 
K ro a c y i i  S ław o n ii oblig . h ip , .

Inne publiczne pożyczki.
yc*ka  reg . D u n a ju  z r. 3878 , . 5

„ „ z r. 1899 . .4
„ k rą j. B ukow iny  z  r .  1893 .4
iig  p ro p , B n k o w in y ........................5

G ał poż. k ra j. z r- 19-J3.........................4

płacą {żądają

K u r s y  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j
z dnia 9 sierpnia 1904.

Kursy o ile inaczej nie podane, obliczone są 100 
koren nominaln. w artości 1 na gotówkę ____ _______

Ogólny dług państwa. °/°
J e d n o lity  d łu g  p a ń s tw a : 
w b an k n o tach , m a j—lis to p ad  . , .4

lu ty —sie rp ie ń  . . .4 '
w  s reb rze , s ty cz e ń —lip iec  . _ . . . .4*2

„ k w iec ień —p a źd z ie rn ik  . 4*2
L o sy  z  ro k u  1854 p o  250 zł. m . k . .3 2  

„ „ 1SGÓ' „ 500 zł. w. a. .4
„ „ 1860 „ 100 zt, „ „ . .4

\  „ 3864 „ 100 zł. ,  * . . —
„ ’ „ 1-64 r 50 zł. „ „ .

L is ty  zastaw , d o m en  p a ń s tw . 120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych

I
90,25

U
992:

lOOjlb

1532Ń 
150-75 
2ÓD — 
2 ó 7 |-  
203

1192
9 9'30 
91110

997o 
11 Sj127j60 

99! 5i- 
511 25

looilo 
99j 7.) 
99(50 
99 G' 
9945

97: i C 
8 9 -

161 50 
2U6 —
206'— 

I
101]—
1C'3j7d

9766
9850

10090
9C»i50 
y-f- 40 

1033 
99-

9045 
B'0,36 
0940 

1C0 3Ć
154'2r 
185} 5 
261'— 
2611- 
294 V.

m li1-
99150
91,30

iooJtg
31976
128 G(i 
1 OOjóO 
512'25

1 0 1  1
100.70
lodóo
iWhb
10045

97,80
89120

16350 
2081 -  
208 -

9865

107190
ino 50

99-1 
1' 4]3t 
louj—

G al. obi. p ro p . z r. 1889 
. L w o w a z r . :

z r. 1900
Poż. m ia s ta  L w o w a z r . 1820

.4
.4
. 4‘5 
.5W ie d n ia  z r .  1874 .

R e n ta  w ło sk a  z r l t’0 l i r ...................... o
Poż, h y p o t. B u łg a ry i z r .  1S82 . • ,3

Listy zastawne
(O bligacye h ip o t. i l is ty  d łużne). 

A nstr. zak ł. k re d . z iem s. los. yC 50 1.4 
B uków . z a k ł .  k re d , z iem sk i . . .  .0  

. . . .4
G al. akc. b . h. z 10°,o p r . 1. w  3BVa 1.5 
Gal. „ „ los. w  50 la t  • • ■ 4Vs
G al. „ * „ los. vr Go la t  . . .4
G al. T ow . k re d . z iem , lo s  w  56 ła t  .4  
G al. „ „ „ los w  41 la t  .4
G al. „ „ „ daw n. em is. .4
Gal. n „ „ po  2«J0 kor. . 4
B anku  k ra j. d la  G al. i  Lod. w  tlY ch . 41/*
B anku  „ n „ zw r. w  57bs i. . 4
B anku  „ oblig . jiom un. 2 em ia. .5
B an k u  n .  o e. 1. w  49 i. .4
B an k u  „ „ n 4 e. 1. w. 451. .4
B an k u  „ » k o l. 1. w. 57V5 1. • 4
A u str. węg, B an k u  los w  40tya 1. .  .4 
A u str . „ „ lo s  w  50 1. . 4 4

Obligaeye z prawem pierwszeństwa.
R olej p u ln . ces. F ord . „m . z r, 18S6 . i  

.  „ ,  S ,  18S7 . 4

.  .  .  .  .  18&S .4

.  .  .  .  .  1891 • 4

.   ̂ 1S9S . 4
„ I.v  ó w -C zern .-Jassv  13S4 p . l 0 5/ .4  

. lSbi . • .4
G al. k o l. loka ln i w s c h ó d . ......................4
W ęg.-G al. ko le j om. 1370 .....................

.  ' - 8 1 8  »
,  .  .  .  1887 .......................4
Losy procentowe (za sztukę).

A ustr. Z ak ł. k re d y t, obi. p r .  em . L#0
po 100 z ł. w. a .......................................3

n n „ em . 1890 po 100 z ł. w. .3 
Tow. ż. na  D un. 300 zł. m . k. p. 10°/o4 
L re g u l. D un. z r . 1870 po  100 zł. w. a, . 5 
W ęg. B an k u  hi u. p r. 1. z. po 300 zł. wa. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tn  po  100 zł. zn. k. 4 
P c ż . „ ,  po  50 zł. w . a. 4
Poż. s e rb sk a  p rom . po  100 fr . . . .2 
jT ureckie  obi. p rem . ko le j p o  400 f3. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
B u d ap e sz teń sk ie  B asiiica  po  5 zł. w. a. 
Z a k ł. 'k r .  d la hand l. i prz. po  100 zł. wa. 
C la ry  po 4-J zt. m . k.
P o ży c zk a  w . In sb ru k u  po  23 zł. w . a. . 
P ^ż . p rem , m- K rakow a po 20 zł. w. a.

„ f  L u b ia n y  po 2 ) zl.
„O fen po  40z ł. w .a .  ...............................

1VU5 100145
90]75 97 75

100 75 10) 2’.
122 75 123 50
— — _ —

.
"

9!' 25 100 •25
104 1< 5 —
9895 99; 50

111 70 11*250
101 70 10215
99 100 —
99 ... 99)30
99'75 KO]5o
99|7-l.‘ 1 JO 00— —

U'l|15 102 15
9° __ GUSO

103 n-o
10160 102

75 99 70
98 7 •> 99 75

10 07,0 10] 150
100 50 101(50

100 25 101 20
101 50 102 5 u
ioo75 101 75
100 85 191 £->
lOifeo jUSfJ'
92 35 9; 55
99.'U 100 10— ——
91 50 9250
110 25' i r 25
99 10 100 )0

301 311 50
232 —302 -- •— .——
274_ 278.50
‘J06 * 27ó-»-— —_
230
92

— 3 0 0 -
96,—

*~— -

20 90 21
460 - 471 50
158
78

__ 163
82 50

78 — 83
06 — 69 —

159 — 169

Palffy  po  60 zl. m . k .............................
Czerw . k rz . au s tr . tow . po  10 z 1. .

n 7 w ęg. tow . po 5 zł. , . 
F u n d a c y i a rcy k s . R u d o lfa  po  10 zł.
Salm a p© 40 zł. m . k .  .....................
P ożyczka  m ia s ta  S a lz b u rg a  po  20 zł,
St. G enois po  40 zł. m . lc........................
Poż, p r. m . S ta n is ław o w a  po 20 z ł . 
K o m u n a ln e  m . W ied n ia  z r. 1874 po 100 zł

Akcye przedsiębiorstw transportów
B uk. kol. lok . ake. p ie rw . 220 zł.

,  - P a k cy e  zak ład . 2-*0 z l. ,*
A n str. Tow . źegl. n a  D una ju  1500 K or. 
K olej p ó łn . ces. F e rd y n . 2100 K o r. . 
K ołom yj, kol. lok . (akc. pierw .) 2O0 zł. 
K ol. L w ów -B ełzcc (akc. pierw .) 200 zt.

„ L w ó w .-C zern .-Jassy  200 zł. . . .
„ w schodn. gal. loku in . 200 z ł . . , .
,  p ań stw o w y ch  200 zt. =  500 f r .  . . 
n p o łudn iow ej 200 zł. =  500 fr . . .
» 'KPg' gałicy j. loka l. 200 zł. . . .

kkr.ye banków (za sztukę)
B an k u  A ng lo -austr. 240 K or...................
Peszt- b a n k u  h an d l. loOO K or. . . . 
Z ak ład  k red . d la  h an d lu  i p rz e m .320 K or 
W ęg. B an k u  k re d y t. 400 K or. . , 
D olno A u str. jo  w. esk . 400 K or.
G alie . B an k u  h ipo tecz, 400 K or.
G aiic. B an k u  d la  h an d lu  i p rzem . 400 K or 
B an k u  d la  k ra jó w  k o ro n n y c h  400 K or.
B an k u  A ustro -w ęg . 1400 .........................
B an k u  Z w iązków . (U nionbank) 400 , 
C zesk. B anku  zw iązk . 200 K or. , . . 
Ż iv n o sto n sk a  b a n k a  200 K o r . . . . .

Akcye (przedsiębiorstw  przem ysł.
Tow, k o pa lń , w ęg la  w  R ru x  100 zł.
G alie, k a rp , n a ft. tow . 500 Kor. , . 
A u str. T ow . G órn icze  A lp ine  10C z ł . . 
P ra sk ie g o  tow . Żelazn, p rzem . 200 z ł
S chodnicy  500 K o r..................................
T u reck . z arz . ty to n ió w  500 fran k ó w  
T r ifa il tow . kop . w ęg ła  70 zł. . .

W e k s l e .
_ (Czeki, d ew izy  k ró tk o te rm .)  °/o 

B erlin  i n ie m  m . b ą n k  za lOu m a re k  4
L o n d y n  za  lo fu n tó w  s z te r .................... 4
P a ry ż  i  fran e n sk . m- b a n k  za 100 fr . 3 
P e te rs b u rg  i W arszaw a  za 100 ru b li 5l/a 
W łosk ie  bank . za  100 liró w  * • • , 5

W a l u t y .
D u k a t c esa rsk i . . . . . . . .
20-franków ka . . . . . . . . .
2 0 - m a r k ó w k a ...........................  . . .
N iem ieck ie  b a n k n o ty  za  100 m arek  
W ło sk ie  b a n k n o ty  za l i r  . . . .
R u b le  b a n k n o ty  za  100 ru b li . .

1091—
5&.50
2890
67|-

2191—

507 -

4 2 6 -  
4101—

A d r e Ł :  L w ó w ,  ul.  K o p e r n i k a  9.
_■ Li _ a  .

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

6430-

517

420

5160

39. i-

:78;
2795'—

752'—
ólill—
5 3 8 -
270l-

1GCL
616
244
249

612 
1027 — 
43350 

228;
esc
300

31723
239]
95

94,95

H]3jł
l
2:5|4d 

117 28 
9510 

2-53

101)1— 
5&J.V- 
29 90 
7 iu  

228* 
79-50

577 6( 
40u| —

405’6O

2 7 9 -  
2800| -
758*-
618-
F3WS0 
2901—

1016i
517|
245!
250

615 —
1037[— 
4345' 

22931- 
655 j—

303]—

117145
m o,

10

u
190=
23153 

11743 
96125 

2 ■54,'—

Lw ów , u n ia  10 sierpnia 19C4,
I. Akcye za sztukę.

B an k u  h ipo t. galic . p o  200 zł. (400 K.)
E l  d iv id e n ae  20  ..................................

B an k u  galic , d la  h a n d lu  i  p rz e m y słu  
po  2ou zł, (400 Kor.) . . . . • •  •

Kolei gal. k a r . L ud. po  200 zł. m. k. . . 
K olei L w ó w -C zern .-Jasey  po  200 z ł. w . a.

w  s ro o rz e  (40u K o r . ) ...............................
G arb . w  R zeszow ie  po 20) zł. (400 Ker.) 
F a b ry k i w agonów  w S anoku  p rz e d te m

L ip iń sk ie g o  p o  5-0 K o r . .....................
Tow. d la  ga lic . p rzedsięb - e le k try c zn y c h  

wod. po  20u zł. (4u0 K or.) , . . • •
II. Listy zastawne za 100 K .

b ez  k u p o n u  b ieżącego  
B an k u  k. g. 5°.'0 w . a. w y l. z  i®°/o . • • 
B an k u  h . g. 4:/a°fc w . a. los  w  50 1. » •
B an k u  h . g. 4rt/o n „ Iob w  60 1. po  200 K. 
B an k u  k ra j. 4Va°/o w. a. los. w  51 1. . . 
B an k u  k ra j. 4°/o w . a. los  w  57 1. . . ♦ 
To w a r  z. k red . gal. z iem . 4°/0 (1 em is.) . 
To w a r z. k re d y t, galic . ziom ek. 4°/® los

w 41 V= l a t ........................................  * .
,  4*/o łoa w  56 l a t .......................................  .

III. Obligi za 100 K .
b ez  k u p o n u  b ieżąceg o  

G alic. fu n d u sz u  p ro p in a c y jn e g o  4%  w. a. 
B ukow ińsk i fund . p ro p in a c y jn y  5%  w. a. 
K o m u n a ln e  Ba*aku k ra j. 5°/U 2’ em iaya  .

» n 4Ya°/o 3 om iaya • .
* n 4°/o 4 om iaya  . . .

K olej loka in . w sch. 4°/o po  20*) K or. . .
P o ży czk i k ra jo w e j 6°/o w. a. z r. 3873 , 
Pożyczk i k ra j. 4°/o po 200 K . z  r. 1893 . 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a 4d/o po  200 Kor. 

» n a 4Va°/o po  200 Kor.

IV. Losy. 0
M iasta  K rakow a po 20 zł. (4 Kor.) . . 
M iasta S ta n is ław o w a  p o  20 ł.  (40 Kor.)

V. Monety.
D u k a t c e sa rsk i
2 0 - f r a n k ó w k a ..............................................* .
100 ru b li r o s y js k ic h ..........................* • *
100 m a re k  n iom ieck ioh  . . . .  . . »

płacą ądają

53&- 545 -

— 260
— - — —

573 — 683 _
— — —

350 - 370 —

400 - 410 -

U l 25
101 '5' 10220
98 80 99.5 J

101 50 1022J
99 20 99 90
99 1— — -

09 ;3r _
99 30 100 —

99 70 100 40
102 80 —_
102 80 —
io; 65 102 20
98 80 99150
98 30 99|5'J-—_ ——
99 50 100 20
97 97,70

101 — 10170

76 _ 82

-
U 26 Uji40
19 — 19125

25*2— 254 _
117 20 117 70

Odpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukarni „Słow a P olskiego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

DRUKARNIA i STEREOTYPIA
S i o T / a ,  P M i s k i e g o
przyjmuje zamówienia na  wszelkie roboty 

w  zakres  d ruk a rs tw a  wchodzące.

Nakładem Spółki w ydaw nicze j w e  L w ow ie, Stow . zar. ogr. poręką.
P apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


